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Wezwanie Ducha ów. we Mszach wschodnich. 


(Dokończenie). 

Dla lepszego zrozumienia tego wpływu Eucharystyi 
na życie nasze nadprzyrodzone, zastosujmy tu naukę scho- 
łastyki, która mówi, że to, co daje cialu życie, co je for- | 
muje, urabia, jest dusza. Jeśli więc Eucharystya dokonywa | 
tego przemienienia nas na członków Chrystusa P., musi to | 
być sprawą Jego duszy w nas, która już w nas zostawać 
winna tem samem nie przechodnio tylko, ale stale. Taka 
też jest konkluzya O. Dalgairnsa'), który przechodząc wszy- 
stkie opinie teologiczne o skutkach Komunii św. w nas, 
jako najpowszechniejszą i najprawdopodobniejszą przedsta- 
wia tę, która utrzymuje, że po Komunii św. zostaje w nas 
dusza Chrystusa P. wtedy nawet, kiedy znikają postacie. 
Wyjaśnia on tę rzecz tem, co się dzieje w opętanym czło- 
wieku. Szatan ożywia ciało tego nieszczęśliwego (choć wol- 
sej woli naruszyć nie może), jak gdyby był jego duszą. . 
Działa na jego zmysły, mówi przez jego usta. Człowiek 
ów staje się mieszkaniem szatana, a serce, mózg i usta jego 
organami. Opętanie jest djabelską karykaturą tego posia- | 
dania nas przez Jezusa Chr. Dusza jego łączy się z naszą 
duszą, ożywia nas, przemienia, bierze w posiadanie calą naszą 
istotę, mówi przez nasze usta, czuje, myśli przez nas, szanując 
zawsze naszą wolną wolą; i według stopnia, wjakim nasze 
dawne ludzkie życie ustępuje przed jego wplywem, możemy 
powiedzieć w calój prawdzie: „Zyję już nie ja, ale żyje we 
mnie Chrystus.“ 

Latwo pojąć, że Chrystus Pan, łącząc się z każdym | 
z nas tak ściśle, przemieniajac nas w siebie, | 
łączy nas zarazem w jedno. Jestto, jak powiedzie- 
liśmy, nauką Ojców św. „Z nami się zmięszał, mówi pięknie : 
św. Jan Złotousty, i w nas ciało swe wszezepił, abyśmy 
byli czemś jednem jako ciało złączone z głową*2),  Ojeo- 
wie św. powołują się na słowa św. Pawła: „jednym chle- 
bem, jednem ciałem wiele nas jest, bo wszyscy chleba je- 
dnego uczestnikami jesteśmy (1 Kor. X, 17); — albowiem jako 
ciało jedno jest a członków wiele ma, ale wszystkie członki 
ciała jednego, choć ich wiele jest, są jednem ciałem: tak | 
i Chrystus... wy jesteście cialem Chrystusowem* (1 Kor. XIN. | 
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Sw. Tomasz, opierając się na tychże słowach św. Pawła, 
nazywa Sakrament Ciała Pańskiego Sakramentem jedności 
kościelnćj”), a Korneliusz a Lapide powiada, że „Ojcowie św. | 


1) La Sainte Communion tom I chap. V. j 

*) „Nobis se eommiseuit ot nobis corpus suum inseruit ut | 
unum quid simus sieut corpus junetum capiti. (Franzlin. Kuchar. 
Thes. XIX). - 

*) „Sacramentum Corporis Christi est Sacramentum  ceclesia- 
stieao unitatis secundum illud Apostoli: Unus panis et unum corpus 
multi sumus, omnes qui de uno pane ot de uno calice participamus... 
Est Sacramentum unitatis, quac attenditur seeundum hoe quod multi 
sunt unum in Christo.“ (8 q. 67 a. 2, — q. 82 a. 2). 


Przegląd Kościelny 


Poznań, 1 Lutego 1883. 


dla tego nazwali Eucharystyą komunią, bo łączy ona wszy- 
stkich z Cialem Chrystusowem, tak by w Nim i z Nim 
wszyscy jedno byli. Komunia znaczy bowiem wspólna je- 
dność wiernych — communis unio fidelium — którzy, po- 
żywając toż same prawdziwe Ciało Chrystusa P., stają się 


| jednem ciałem Chrystusa mistycznem, to jest jednym Ko- 


ściołem*1). 

Tak więc Eucharystya, Ciało Pańskie w nas 
staje się ciałem mistycznem Chrystusa P. 
Ale tego dzieła dokonywa w nas Duch św, 
jako sprawca wszelkićj łaski. Przemienienie to bowiem staje 
się dopiero naszą pracą dobrowolną, współdziałaniem na- 
szem z laską. „Astąpił Duch św. mówi św. Ireneusz, na 
Chrystusa P. i znim razem przemieszkuje w ludziach, dzia- 
łając w nich i przemieniając ich w Chrystusa’). Ciało Pań- 
skie wnas bez Ducha św. na nieby nam się nie przydalo; 
św. Augustyn dosadnie to wyraził, zachęcając, byśmy Cialo 
Pańskie nie tylko pożywali w Sakramencie, co i wielu zlych 
czyni, ale byśmy, pożywając, przyjęli Ducha ś. itak w Ciele 
Pańskiem jako czlonkowie zostawali”). d 

Rozumiemy więc teraz, dla czego w wschodnich Mszach 
świętych po konsekracyi wzywa się Duch św. by przei- 
stoczył Ciało Pańskie w Ciało Pańskie. Ów 
szem, podobne wezwanie Ducha św. napotyka się w każd 
niemal administrowaniu Sakramentów. Bo Sakrament 
Zdy udziela lub pomnaża łaskę uświęcającą. Wszakże ! 
ta jest tylko możnością działania, zdolnością; do aktu 
chodzi ta łaska tylko za sprawą Ducha św, tj. przez laskf 
aktualną, Kaska uświęcająca udzielona przez Sakrament 
ma osobne odniesienie do lask aktualnych, odpowiadających 
celowi szezególuemu każdego z Sakramentów. Wzywamy 
więc Ducha św. aby Sakrament nam udzielony stał się 
tem. na co nam jest danym; a że Fucharystyi celem, jak 
widzieliśmy, przemieniać nas w Chrystusa P. a tem samem 
łączyć nas w jedno Ciało Jego mistyczne, wzywamy więc 
Ducha ś. po konsekracyi, aby to Cialo prawdziwe 
Chrystusa P. stało się w nas tem ciałem mi- 
stycznem. 

Zdaje sic, iż każdy przyzna, że według tego, cośmy 
powiedzieli, można sobie tak tlomaczyć owo wezwanie Du- 
cha św. Podobnie tłomaczy św. Hieronim slowa modlitwy 
Pańskićj. „Mówimy: święć się Imię Twoje, nie by to, co 
samo przez się świętem jest, świętem się stało przez na- 
szą modlitwę, ale by to, eo z natury swćj świętem jest, 


1) Commentaria in 1 Cor. X, 17. | 

2) „Unde et Spiritus S. ct in Filium Dei, filium hominis fa- 
tum descendit, cum ipso assueseens habitare in genore humano, of 
roquieseere in hominibus ot habitare in plasmato Dei, voluntatem Pa- 
tris operans iu ipsis, et renovans eos a vetustate in novitatom Chri- 
sti“ (ILE, 17). 

3) „Ut carnem Christi non edumus tantum in Sacramento quod 
ct multi mali, sed usque ad Spiritus participationem manducemus et 
hibamus, ut in Domini eorpore tanquam membra mancamus.“ (Franze 
lin. Fuch. Thes. X). 


w nas się święciło*t). Lecz czy takie ma rzeczywiście zna- 
czenie owo wezwanie Ducha św. we Mszy wschodnićj? Wi- 
dzieliśmy ju z odpowiedzi Biskupów greckich, danéj na 
Soborze Wlorenckim, że to jest tradycyjne tłomaczenie tego 
wezwania Ducha św. Możemy jeszcze dowodniej o tem się 
przekonać, 
* * 
E: 

Porównawszy tekst Mszy św. greckićj w części, która 
następuje zaraz po konsekracyi, z rozdziałem 11 pierwszego 
listu św. Pawła do Koryntyan, łatwo się przekonać, że ten, 
co ukladał Mszą św., miał przed oczyma list św. Pawła. 
I wezwanie Ducha św. w nim ma swoje wytlomaczenie. 
I tak: 5w. Paweł po słowach konsekracyjnych mówi: „Ile- 
kroć będziecie jedli chleb ten i ten kielich byście 
pil, śmierć Pańską opowiadajcie ażby przyszedł 
We Mszy św. po konsekracyi mówi kapłan: „Pomnąe na 
zbawienny ten nakaz i to wszystko eo się spełniło dla na- 
szego zbawienia: krzyż, grób... i powtórne i świetne 
przyjście, ofiarujemy Tobie Twoje z Twego.“ 

Apostół dodaje zaraz: „I tak ktoby jadł ten chleb 
i pil ten kielich Pański niegodnie, będzie winien ciała 
i krwi Paüskiéj Niechże tedy czlowiek samego siebie do- 
świadczy, a tak niech je z tego chleba i z kielicha 
tego niechaj pije. Albowiem kto je i pije niegodnie, sąd 
sobie samemu je i pije, nie rozsądzające ciała Pań- 
skiego.“ We Mszy św. zaś zaraz wzywa kapłan Ducha ś., 
„aby Bóg nie odbierał (Go od nas, ale by odnowił nas 
szczerze modlących się i by uczynił chleb ten Najśw. 
Cialem Chrystusa, a ta co jest w kieliehu tym, Najśw. 
Krwią, przelstoczywszy je Duchem św. Ażeby to było ko- 
mumikującym się na odpuszczenie grzechów, na uczestnictwo 
św. Ducha, dla wypełnienia krółestwa niebieskiego, dla ufno- 
ści w Boga, a nie na sąd lub potępienie." Taksamo 
więc po konsekracyi Ciało Pańskie zwie się chlebem 
tym, Krew Pańska to co jest w kielichu tym; ażeby 
zaś ten chleb i ten kielich nie byt komunikującym 
na sąd lub potępienie, blagamy we Mszy św. boga, 
by zesłał Ducha św. i by nim przeistoczył chleb ten 
w Ciało Pańskie. Chodzi więe nie o konsekracyą, lecz o sku- 
tek konsekracyi, idzie o to, byśmy godnie to Ciało Pańskie 
przyjęli. 

„Kto niegodnie przyjmuje, pisze św. Paweł, ten nie 
rozsądza (non dijudicat) Ciała Pańskiego," tj. nie ma 
je za Ciulo Pańskie i dla niego ono rzeczywiście w skutku 
swym nie jest Cialem Pańskiem, w tem znaczeniu, w ja- 
kiem św. Augustyn przeczy, by człowiek w grzechu poży- 
wal Ciala Pańskiego”). We Mszy $w. w tem samem rozu- 
mieniu, pomnąc na tę przestrogę św. Pawla, prosimy Boga, 
„by uczynił (u św. Bazylego: by pokazał) ehleb ten 
Cialem Pańskiem.* „Wzywamy Ducha św., mówi św. Ire- 
neusz aby okazał nam ten chleb Ciałem Pańskiem, 
a wino Krwia Chrystusa P.*, jakim sposobem? Naturalnie 
że w skutkach, bo dodaje: „aby ci co je przyjmują, otrzy- 
mali odpuszczenie grzechów**). „Chcesz zrozumieć (in- 
telligere, św. Pawla dijudicare) Ciało Chrystusa Pana, mówi 
św. Augustyn, słuchaj Apostola mówiącego: Wy jesteście 
cialem Chrystusa i członkami. Jeśli więc jesteście ciałem 
Chrystusowem i członkami, was się to tyczy, co jest na 
oltarzu i waszą rzecz przyjmujecie, Na to czem wy jc- 


7) Sanctificetur nomen tuum, non quod nobis orantibus san- 
etifieetur, quod per se sanetum est; sed quo petamus ut duod por 
naturam sui sanctuwm est, sanctificetur iu nobis." (Epist. CYL). 

2) , Manducare enim refici est ot hoc bibere quid est nisi vi- 
vere, (Franzliu. ueh. Thes. X). 

3) „Invocanus Spiritum S$. ut exhibeat nobis hune panem 
Corpus Christi et calicem Sanguinem Christi, ut qui hace antytypa 
percipiunt consequantur remissionem peccatorum." (Wranzlin. Ibid.) 
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steście, odpowiadacie: Amen i odpowiadając potwierdzacie 
Słyszysz bowiem wygłoszone (przy konsekracyi, która da- 
wniéj i u Lucinników głośno się odmawiała) Cialo Chr. P. 
i odpowiadasz Amen. Bądź członkiem Ciała, aby prawdzi- 
wem było to Amen*!)  Inaezéj to Amen nie będzie pra- 
wdziwem, to jest Ciało Pańskie nie będzie, choć po konse- 
kracyi, Ciałem Pańskiem, Ciałem mistycznem Chr. Pana. 
„Niechże człowiek samego siebie doświadczy a tak 
niech je ztego chleba,“ mówi Paweł św., „albowiem kto je 
i pije niegodnie, sąd sobie je i pije.“ Jakież jest to 
doświadczanie siebieiw czem jest ta niegodność? 
W liście 1 do Koryntyan powiada św. Paweł: „Doświad- 
czajcie samych siebie, jeśliście w wierze, samych siebie 
doznawajcie. Czyli samych siebie nie znacie, że Jezus 
Chr. w was jest? chyba żebyście byli odrzuceni“ (5). 
I Kościół wymaga do godnego przyjęcia Komunii św. stanu 
łaski u przyjmującego, co znaczy, jakżeśmy widzieli, by miał 
Chrystusa P. w sobie. Ale celem Eucharystyi jest prze- 
mienienie nas w Chrystusa, a tego dokonywa Duch św., 
który z Chrystusem przemieszkuje w ludziach, w nich dzia- 
lajae i przemieniając ich w Niego“ (św. Ireneusz). Aby 
więc godnie przyjąć Chrystusa P. powinniśmy przyjąć 
i Ducha św. „Powinniśmy pożywać Ciała Pańskiego, jak 
powiada św. Augustyn, aż do uczestnictwa św. Ducha — 
Usque ad participationem Spiritus manducemus.^ We 
Mszy św. błagamy też, by Bóg zesłał Ducha św. „na nas 
i na te dary“, ażeby były komunikujacym na ucze- 
stnictwo św. Ducha.* Ta myśl niejednokrotnie jest 
wyrażoną we Mszy św. i nie dziw, boć wszystko w miéj 
odnosi się do téj uroczystćj chwili, w którćj, jak powiada 
św. (Grzegorz Nysseński, „chleb poświęca słowem Bożem 
i modlitwą“). Przed konsekracyą modli się kapłan: „Racz 
dać Panie, abyśmy znaleźli łaskę przed Tobą i by Ci była 
miłą żertwa nasza i by Duch Twój zamieszkał 
w nas iw tych darach i w całym narodzie twym.“ 
Po konsekracyi wzywa dyakon naród, by się modlił „za ofiaro- 
wane i poświęcone ezcigodne dary.“  Wszakżeż już są kon- 
sekrowane? Jakiż więc cel téj modlitwy? „Aby, powiada 
dyakon, Bóg przyjąwszy te czeigodne dary zesłał nam laskę 
Bożą i dar Świętego Ducha — We Mszy św. Bazylego 
kapłan prosi Boga, by grzechy jego nie oddalily łaski Du- 
cha św. od EHostyi już konsekrowanéj i znowu: „byśmy 
z czystem sumieniem, biorąc udział w twoich świętościach 
połączyli się z świętem Ciałem i Krwią 
Chrystusa Twego i przyjąwszy je godnie, mieli Chry- 
stusa w sercach naszych mieszkającego i stali się 
świątynią Ducha św.* 

To wezwanie Ducha św, tak samo pojmowali Ojcowie św. 
Słyszeliśmy już św. Ireneusza, posluchajmy piękny opis 
téj części Mszy św. śgo Jana Zlotoustego: „Kiedy kapłan 
stoi przed oltarzem z rękoma w górę podniesionemi, wzy- 
wając Ducha św., aby zstąpił i dotknął się ofiarowanych 
darów, cisza jest wielka, głębokie milezenie.. stoi bowiem 
kapłan, nie ogień nosząc, ale Ducha $w.; długo się modli, 
nie by ogień z wysokości spuszezony zapalił ofiarę, lecz by 
łaska Boża zstąpiwszy w żertwę, nią zapa- 
lila dusze wszystkiech i ukazała je jaśniej- 
sze od srebra ogniem oezyszezoneg o^). S. Ful- 


1) „Corpus Christi vis intelligere audi Apostolum dicentem 
fidelibus: vos autem estis corpus Christi et meinbra. Si orgo estis 
corpus Christi et membra, mysterium vostrum in mensa Dominica 
positum est et mysterium vestrum aecipitis. Ad id quod estis Amen 
respondetis et respondendo subseribitis. Audis enim corpus Christi 
et respondes: Amen. Esto membranı corporis ut verum sit Amon." 
(Franzin. Ewchar. Th. X). 

2) Oratio Cathech. c. 37: „Panem sanctificari per Verbum Dei 
ct orationem.“ 

3) „Quando Sacerdos stat ante monsam manus ud eoolum cx- 
tendens et invocans Spiritum S., ut adveniat et proposita dona con- 


gencyusz zapewnia nas także, Ze przez wezwanie Ducha ś. | gićj innój barwy, jakićj sama nie posiada. 


o nie innego nie prosimy, tylko „o laskę duchową 
w Ciele Chrystusowem (którem jest Kościół), 
aby jedność miłości zachowała się wiecznie 
nierozerwalna*). 

Tak więc to wezwanie Ducha św. po konsekracji nie 
tylko że nie powinno być kamieniem obrazy, nie tylko nie 
powinno nas niepokoić, ale owszem powinniśmy cenić ten 
zabytek starożytności tak piękną myśl zawierający; a za- 
miast wprowadzać w bląd tych, co nie żyją w jedności 
z Kościołem, eo nie są członkami tego ciała mistycznego 
Chrystusa P. powinno ono owszem poruszać ich sumienia, 
kiedy we Mszy św. wzywając Ducha św., proszą o „łaskę 
w ciele Chrystusowem, (którem jest Kościół), aby jedność 
miłości zawsze się zachowała nierozerwalną.“ 

Lwów, grudzień 1882. 
X. Paweł Smolikowski C. R. 
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Dla czego tyle kazań bezowocnych? 


(Ciąg dalszy). 

II. Drugim punktem nadzwyezajnéj wagi, od którego 
zależy dobry skutek kazań, to życie świątobliwe, dobry 
przykład kaplana. Synod koloński mówi o tem slusznie: 
(Quoniam verba movent, exempla trahunt, sane si in quovis 
alio sacerdote tum vero in concionatore summa requiritur 
vitae honestas et integritas, ut seilicet. vitae exemplum ver- 
bis non demat sed addat pondus. Chcąc innych pouczać, 
nawracać, uświęcać, musimy rozpocząć od nas samych. 
A te ipso institutio, emendatio, perfectio incipiat, mówi 
św. Bernard. Jeśli innych z pod chorągwi szatana pod 
chorągiew Chrystusa przeciągnąć chcemy i przewodzić w na- 
śladowaniu Chrystusa, konieczna, abyśmy sami trzymali się 
wiernie i mężnie tćj chorągwi Clirystusowój. W tylu ser- 
cach ludzkich oziebla dzisiaj miłość Boża; chcąc ja rozpalić 
na nowo, to sami nig płonąć musimy: flammescat igne 
caritas, aecendat ardor proximos. Chege zdziałać coś wiel- 
kiego dla zbawienia dusz, musimy stać się odpowiedniemi 
narzędziami w ręku Boga, który jedyny wielkie rzeczy zdzia- 
łać może; stósownemi zaś narzędziami Bożemi będziemy 
wtedy, gdy usilnie starać się będziemy o własne uświęce- 
nie, bez którego my w oczach Boga nie nie znaczymy. 
Błogosławieństwo dla wszelkićj pracy duchownéj pochodzi 
od Boga: neque qui plantat est aliquid, neque qui rigat, 
sed qui incrementum dat, Deus. Aby stać się godnym 
błogosławieństwa Bożego, aby módz wydawać oblite owoce 
na polu kaplańskiego działania, musimy z Bogiem być po- 
łączeni przez cnotę, pobożność i uświęcenie własne. (Qui 
manet in me et ego in eo, hie fert fructum multum. Je- 
żeli w ścisłym związku miłości żyjemy z Bogiem, to polą- 
czeni jesteśmy ściśle z źródłem wszelkich łask; jego siła 
będzie niejako naszą własną, rozlewającą życie, zbawienie 
i błogosławieństwo na polu dzialania przez Boga nam prze- 
znaczonem. 

Już Kwintylian zauważył, „że cheąc mową swoją wywrzeć 
jakiś wpływ, to główna rzecz, aby mówca sam był przejęty 
tem, co mówi. Tylko ogień może zapalić innych, co jest 
mokrem sprawić zdoła wilgoć, i żadna rzecz nie udzieli dru- 


tingat, magna quies, magnum silentium... Stat cnim Sacerdos non 
ignem gestans sed Spiritum 5.; preces multo tempore fundit, non ut 
fax demissa coelitus apposita consumat, sed ut gratia in sacrificium 
delapsa. per illud omnium animas inflammet, et argento igne purgato 
splendidiores efficiat“ (Hom. de Coemet. — De Sacerdotio lib. 3). — 

1) „Gratiam spiritualem in eorpore Christi (quod est Ecclesia) 
nt charitatis unitas jugiter indisrupta servetur“ (Ad Monic. c. 9 1. 2). 
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Ztąd przede- 
wszystkiem konieczną jest rzeczą, aby prawdy, które ua 
słuchaczach naszych mają wywrzeć wrażenie, nas samych 
wstrząsały i byśmy uczucia, które w innych chcemy rozbu- 
dzić, wprzódy sami w sobie doznawali.* (Instit. or. 6 c. 2). 
Możebnem jest, że ten i ów różne uczucia dobrze zdola wy- 
razić, chociaż ich w swem sercu nie doznaje. Lecz to ku- 
glarstwo udaje się rzadko a nadto hańbi kaplana. Ztąd 
już Kwintylian stawił zasadę: „Nie tylko jest to rzeczą 
przyzwoitą, ażeby kto jest mówcą, był mężem cnoty, lecz 
kto nie jest mężem cnoty, ten nigdy mówcą nie będzie*. 
(1. c.) Co tu o świeckićj powiedziano wymowie, stosuje się 
daleko więcćj do wymowy kościelnój. Illi, qui divinis mi- 
nisteriis applicantur, pisze Tomasz św. (in IV dist. 24 q.3 
à. 1), perfecti im virtute esse debent, Wszyscy Kwięci zga- 
dzają się na to, że pierwszym warunkiem godnego i poży- 
tecznego głoszenia słowa Bożego jest świętość życia, że więc 
nieustanna praca i dążność do chrześc. doskona- 
lości pierwszą troską kaplana być powinno. Bo kiedy Pan, 
sama świętość nie może się zgodzić z żadną nieświętością, 
to pomiędzy Nim a tymi, co Jego narzędziami do uświęce- 
nia dusz hyć mają, żadnego $eislego połączenia być nie 
może, gdy są niezdolni do wykonania wielkich dla Boga 
rzeczy. Peeeatori dixit Deus: Quare tu enarras justitias 
meas et assumis testamentum meum per os tuum? (Ps. 49, 
16) Wprawdzie treść kazania, słowo Boże zawsze jeszcze 
jest „żywe i pełne siły i ostrzejsze aniżeli miecz obosie- 
czny* (Zyd, 4, 12); lecz kazanie samo nie jest czysto me- 
chanieznem recytowaniem tego słowa. lecz słowem Bożem, 
przyjetem i zaglebionem w duszy kapłana, przetrawionem, 
przeżytem i tak znowu w kazaniu na zewnątrz wydobytem, 
albo raezéj wyrazem, manifestacyą serca kaplańskiego, oświe- 
conego i przejętego słowem Bożem serca. To prawdzi- 
wie cehrześciańskie kazanie. Wtenczas to mówi serce do 
serca, podczas gdy głos tylko do uszu dochodzi. Na wstę- 
pie do swych kazań pisze Vieira: „Niegdyś świat się nawrócił, 
dla czegoż dzisiaj tak malo się nawraca? Bo dzisiaj prawia 
się słowa i objawiają się myśli; niegdyś prawiono słowa i czyny. 
Na wiatr mówić, wystarczą słowa; przemawiać do sero, po- 
trzeba czynów. Nie dość, że słowa kaznodziei są slowami 
Boga; nigdy nie powinny one być oddzielone od czynów. Gdyż 
słowa słyszy słuchacz, na czyny patrzy. Czyż wiedzą ka- 
znodzieje, dla czego ich kazania tak malo poruszają? Bo 
prawią nie dla ócz, lecz dla uszu. Dla czegoż św. Jan 
Chrzciciel tylu grzeszników nawrócił? Bo jak słowa jego 
przemawiały do uszu, tak przykład do oczu. Slowa Chrzei- 
ciela raklanialy do pokuty: czyńcie pokutę! a jego przy- 
kład wolal: Patrzcie na męża, który jest obrazem pokuty. 
Słowa Chrzciciela zachęcaly do postu i potępiały miękkość, 
a jego przykład wołał: owoż mąż, który się żywi szarańczą 
i miodem leśnym! Słowa Chrzciciela uczyły uczciwości i po- 
kory, potępiały pychę i próżność, a jego przyklad wolal: 
Owoż mąż okryty siercią wielbląda, skórzany pas ułędźwi! 
Slowa Chrzeiciela zalecały samotność, a jego przyklad wo- 
łał: Patrzcie, oto mąż, który dwór i miasto opuścił i żyje 
na pustyni w jaskini! Jeśli słuchacze co innego słyszą a co 
iunego widzą, jakżeż mogą się nawrócić!” (Dzieła Viciry t. I) 

To samo, co u św. Jana Chrzciciela, widzimy w życiu 
wielu Swietych. Jakkolwiek móweami nie byli $. Szymon 
Stylites. opat św. Antoni, św. Frańciszek z Assyźu, poru- 
szali do głębi serca swych słuchaczów z niepokonaną sila. 
Sw. Alfons Liguori poruszał i nawracał wielu grzeszników 
samem ukazaniem się na ambonie; wyraz świętości, prze- 
bijający się w ealćj jego postawie, był tak potężnem kaza- 
niem, że nawet ci, co slowa nie rozumieli, samym wido- 
kiem porywani i przemieniani byli. To samo opowiadają 
nam o św. Frańciszku borgiaszu, św. Frańciszku Regis, 
św. Wincentym Ferreryuszu, świątobliwym Eudesie, Spra- 


wdza się tutaj wspaniala obietnica: „Kto się Boga boi, bę- 
dzie czynił dobrze, a kto się trzyma sprawiedliwości, do- 
stanie jej. I zabieży mu jako uczciwa matka a jako żona 
panna pojęta przyjmie go. Nakarmi go chlebem żywota 
i rozumienia, a wodą mądrości zbawiennćj napoi go: i umo- 
cni się w nim, i nie pochyli się. I zatrzyma go i nie 
zawstydzi się i wywyższy go u bliźnich jego. I w po- 
śród Kościoła otworzy ustajego i napełni 
go duchem mądrości i rozumienia i szatą 
chwały przyodzieje go. Wesele i radość będzie skar- 
biła nad nim: i imienia wiecznego dziedzicem go uczyni.“ 
(Ekkl. 15, 1— 6). 

Jak slusznem jest tedy upomnienie Apostoła: In omni- 
bus praebe te ipsum exemplum bonorum operum in doctrina, 
in integritate, in gravitate, Verbum sanum, irreprehensi- 
bile, ut is, qui ex adverso est, voreatur nihil habens ma- 
lum dicere de nobis. (Tyt. 2, 7—8). Jak słusznem jest, 
co Schleiniger w przedmowie do swego dzieła (Kirch. 
Predigtamt) pisze: „Ponieważ wedle naszego najgłębszego 
przekonania przy urzędzie kaznodziejskim nie tyle o wy- 
mowę jako o sztukę lub wprawę, lecz o osobistość 
kaznodziei chodzi, dla tego na niego przedewszy- 
stkiem uwagę zwrócić należy. A ponieważ właśnie duch 
apostolski prawdziwego homiletę tworzy, rozpoczniemy 
od rozważania najgłówniejszych cnót, które tego ducha cha- 
rakteryzują. Jest to zaiste prawdą, że życie święte, pokora, 
gorliwość w modlitwie, gorąca miłość Boga w duszach, no- 
szących na sobie Jego obraz, są rzeczy, które same z sie- 
bie przedstawiają nam się jako konieczne przymioty ducho- 
wnego mówcy i dla tego zastanawiać się nad niemi obszer- 
nićj nie potrzebujemy. Jednakowoż uważamy, że tych naj- 
wyższćj wagi dla całego homiletycznego działania punktów 
w dziele homiletycznem pomijać lub tylko pobieżnie dotykać nie 
wolno. Sądzimy przeciwnie. że na te przymioty należy kłaść 
główny przycisk, i że dobra homiletyczna nauka nie powinna 
żadnego innego przekonania w sercu młodego kaznodziei 
glębiej wdrożyć, jak właśnie przekonanie o wielkiem znacze- 
niu tego ducha wewnętrznego i wszystkich środków, które 
go zdolne podsycać i podtrzymywać (str. V i VI)“ 

Zmanem jest wyrzeczenie zamordowanego za wiarę w Pa- 
ryżu O. Piotra Olivaint z Tow. Jez: „Święci — to naj- 
większa patrzeba naszych czasów. Bądźmy 
świętymi — zaradźmy tćj potrzebie“ Jeden 
święty więcćj sprawi aniżeli stuinnych ludzi, a zwłaszcza zdziala 
więcćj przez szczególniejsze łaski, jakie Bóg swym świętym 
dawać zwykł, przez cudowną woń swych bohaterskich cnót, 
przez zwycięzką silę swego słowa, nadzwyczajną potęgę swéj 


modlitwy. Angustyn św. mówi: Sanctus esse si voluero, 
ecce nune fio. Ergo! 
(Ciag dalszy nastapi.) 
er 


O Litaniach. 


Ponieważ w ostatnim czasie Kongregacya św. Obrzędów 
dwa objaśnienia, pozornie sprzeczne, o Litaniach, używanych tak 
często dv nabożeństw publicznych 1 prywatnych wydała (efr. Prze- 
glad kościelny rocznik II nr. 20 str. 159 i rocznik IV nr. 28 
str. 224), nie od rzeczy będzie przedmiot ten wszechstronnie 
rozjaśnić, 

Litanie (po grecku: Litancucin — prosić, błagać, mo- 
dlić się na przemian) były pierwotnie istotną częścią litur- 
gii mszalnćj; przy rezwoju kultu przeszły także do innych litur- 
gicznych funkeyi, jak do modlitw in diebus Rogationnm, przy 
konsekracyaeh, święceniach uroczystych, udzielaniu Sakramentów 
świętych. Chodziło o to, aby Litanie wyrażały szczególniejszy 
cel odnośnych funkcyi; do tego dolaezano wzywanie pojedyńczych 
Świętych i w ten Sposób powstała rozmaitość tekstu, którą to 
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rozmaitość przy rewizyi liturgicznych ksiąg, dokonanych przez Sto- 
liee$. po Soborze Tryd. (brewiarz 1568, mszał 1570, pontyfikał 
1596, rytnał 1614) uregulowano. Tymczasem wieki średnie, odzna- 
czające się gorliwością w modlitwie, niewyczerpane w układaniu no- 
wych modłów (często wspaniałych, nierzadko jednak zbyt przesadnych 
i gorszących), tworzyły na podobieństwo liturgicznych Litanii 
coraz to inne modlitwy na cześć przeróżnych tajemnic wiary lub 
Świętych i wprowadzały je do nabożeństw publicznych, nadawając 
im miano liturgiczne Litanii. Przy rewizyi ksiąg liturgicznych 
należało zbadać i osądzić te wszystkie naśladowane Litanie, 
Do ksiąg liturgicznych zaunéj z nich nie przyjęto, i w ogóle 
jedną jedyną, używaną w świętym Domku w Loretto (którą 
w I3tym lub f4tym wieku ułożono), a ztad lauretanska Litanią 
zwaną, aprobowano. Na rozkaz Klemensa VIII wydała Kongr. 
św. Inkwizyeyi 6 września r. 1601 dekret następujący: ,.Quo- 
niam multi hoc tempore privati etiam homines praetextu alen- 
dae devotionis, novas quotidie Litanias evulgant, ut jam prope 
immemorabiles formae Litaniarum eireumferantur, et in nonnullis 
ineptae sententiae, in aliis (quod gravius est) perieulosae et 
j errorem: sapientes inveniantur, SS. Clemens Papa VIII, pro sol- 
| lieitudine pastorali providere volens, ut animarum devotio, Deique 
| ac sauetorum invocatio, sine ullius detrimenti spiritualis peri- 
culo foveatur, praeeipit et mandat ut, retentis antiquissimis ot 
; communibus Litaniis (o WW. Swietych), quae in Breviariis, 
; Missalibus, Pontifiealibus ac Ritualibus continentur, nec mon 
Litaniis de Beata Virgine, quae in Sacra Aede Lauretana do- 
cantari solent, quicumque alias Litanias edere, vel jam editis, 
in ecclesiis sive oratoriis sive processionibus uti voluerit, eas 
ad Congregationem sacr. Rituum recognoscendas eb si opus 
fuerit. corrigendas mittere tencałur, neque sine licentia et 
approbatione pwacdictac Congregationis eas in publicum 
edere, aut publice recitare praesumant sub poenis (ultra pecca- 
} tum) arbitrio Ordinarii et Inquisitoris severe intligendis.“ 

| Z różnych tedy stron poczęto nadsyłać Kongregacyi św. Obrz. 
Litanie z prośbą o zatwierdzenie, lecz bez skutku, Przyjąwszy 
zasadę: „Non consuevit S. R. C, approbare alias litanias praeter 
consuctas impressas in Breviario et eas quae recitantur de D. Ma- 
ria in ecclesia Lauretama juxta decretum Clementis PP. VIII", 
odmówiła Kongregacya 15 marea 1608 zatwierdzenia Litanii 
de SS. Sacramento, w r. 1628 de ss. Crucitfixo, 1631 de ss. Sal- 
vatore, 1640 de ss. Nomine Jesu, 1656 o $w. Antonim, 1684 
o św. Annie. Co do Litanii o Imieniu Jezus, gdy pierwsza 
prosba odrzucona została, stawili Biskupi niemieccy wniosek po 
raz drugi (Litania była niceo odmienna od dzisiejszćj) i Kon- 
| gregacya 14go kwietnia 1646 roku odpowiedziała: „Litanias 
praedietas esse approbandas, si Sanetissimo placuerit. Papież 
jednak Litanii nie potwierdził. — Kiedy się w Rzymie dowie- 
dziano, że mimo zakazu po kościołach i kaplicach różne Lita- 
nie nieaprobowane odmawiane bywają publicznie,  ponowiła 
Kongregacya Indeksu 2 września 1727 x, na rozkaz Benc- 
dykta XIII, dekret Klementyński, dodając zakaz drukowania 
wszelkich innych Litanii: „praecipiendo ulterius, ne typis man- 
dentur aliquae litaniae non approbatae a s. Rituum Congrega- 
| tione suh poenis in supradicto decreto et Indice librorum pro- 
|-hibitorum contentis. Aby raz koniec położyć wszelkim nadu- 
2yeiom, rozporządził Benedykt XIV w roku 1757 w monitum 
generale, aby wszelkie Litanie, z wyjątkiem dwóeh zatwierdzonych, 
umieszczano na lndeksie. Dekret ten zakazywał odmawiania na- 
wet prywatnie i przechowywania w nianuskrypele innych Litanii, 
jak to $. Kongr. 1821 rozporządzenie to wytłomaczyła. Na zapyta- 
nie bowiem: „An liceat titulo specialis devotionis Litaniis Sancto- 
rum vel Lauretanis aliquem versicultm addere, vel novas Lita- 
nias, de quarum approbatione Ordinario nullatenus constet in 
ecclesiis canere vel recitare", odpowiedziała Kongr. 8 kwietnia 
1821: „Negative et serventur omnino decreta S. Congreg. cu- 
rentque Ordinarii colligere et votare formulas quascunque, tam 
impressas, quam manuscriptas Litaniarum, de quarum approba- 
| tione non constat” Rola episkopatu ograniczała się tutaj tylko 


na zakazywaniu pnblikacyi wszelkich litanii, które nie miały za- 
twierdzenia od Kongregacji. 

Surowa tę praktykę złagodzono za rządów Plusa IX i to 
w dwóch kierunkach. Dekret św. Officium z dnia 18 kwietnia 
1860 — spowodowany zapytaniem, co sądzić o różnych ksią- 
żkach do nabożeństwa, w których oprócz potwierdzonych przez 
Kościół, znajdują się różne inne litanie, które mimo zakazu 
przez długie luta były w używaniu — upoważnia Bisku- 
pów do aprobowania Litanii, jednakowoż tylko do 
druku i prywatnego odmawiania. Rezerwuje zaś Kon- 
gregacyi aprobatę Litanii, które się pubheznie i liturgieznie od- 
mawiać mogą. Dekret inny Kongr. św. Obrz. z 21 sierp. 1862 
zatwierdza dokładnie zrewidowaną Litanią o Imieniu Jezus, lecz 
nie dla całego Kościoła, tylko dla pojedyńczych dyecezyi, któ- 
rych Biskupi o to prosili, tak że innym Biskupom pozostawiono 
do woli postarać się o to samo dla swych dyecozyi. 

W najnowszym czasie Kongregacja, spowodowana podobno 
franeuzkiemi wymysłami, wystosowała 16 czerwca 1880 moni- 
tum do Biskupow (wydrukowane w Przeglądzie Kościelnym ro- 
cznik II nr. 20 str, 159), w którem im poleca czuwać nad 
tem, aby żadnych innych oprócz Litanii laur, o WW. Świętych 
i Imienin Jezus, lub potwierdzonych przez św. Kongr. Inkwi- 
zyeyi publicznie podczas nabożeństw w kościołach, kaplicach 
i procesyach nie odmawiano, ani też swéj aprobacyi nie da- 
wali książkom do nabożeństwa, któreby zawierały Litanie nie- 
potwierdzone przez Stolicę św. Ponieważ w zdaniu: „ac simul 
caveant suam approbationem pro impressione subnectere iis li- 
bris, in quibus litamiae inveniuntur apostolica sanctione caren- 
tes," uważano cofnięcie upoważnienia, danego Biskupom przez 
Piusa IX, zatwierdzania Litanii do prywatnego użytku, dla tego 
z różnych stron posypały się prośby do Kongreg. o wyjaśnienie 
tego nionitum. Skutkiem tego wydany został dekret do Bisknpa 
strasbnrgskiego 29 paźdz. 1882 (wydrnk. w Przeglądzie Kośc. 
w nr 28 z r. b), w którym Kongreg. oświadcza, że monitum 
owe ,respieere litanias in liturgicis et publicis functionibus re- 
ciiandas: posse vero, immo teneri Ordinarios alias seu novas 
litanias examinare, et, quatenus expedire putent, approbare, at 
nonnisi pro privata atque extraliturgica recitatione.“ 

Prawem więc, jakie co do litanii dzisiaj cały Kościół obo- 
więzuje, jest, że przy wszystkich liturgicznych i nieliturgicznych 
nabożeństwach publicznych nie wolno Żadnych innych Litanii 
używać jak o WW. Świętych i lauretańskićj, a Litanii o Imie- 
niu Jezus tam, gdzie Biskup otrzymał upoważnienie; wszelkie inno 
Litanie odmawiać można prywatnie, jeśli przez Biskupa zostały 
zrewidowane i potwierdzone, lub znajdują się w książce przez 
Biskupa aprobowanćj, 

O ile wiemy, to u nas jedna jedyna Litania o Męce Pań- 
skiej śpiewa się powszeclmie podczas nabożeństw  pasyjnych. 
Jeżeli gdzie odmawiają się inne, jak o św. Józefie, to mogła 
niewczesna gorliwość prywatna tu i owdzie je zaprowadzić, Cóż 
więc uczynić powipbni pasterze dusz i rządzey kościołów? Przede- 
wszystkiem usunąć Litanie, które sami pozaprowadzali i które nie 
mają za sobą tradycyi długich lat. Co do innych Litanii np. 
o Męce P. to zwracamy uwagę na to, że monitum wystósowane 
jest nie do proboszczów, lecz do rządzców dyecezyi, a gdzie 
chodzi o sprawę, dotykającą głęboko lud ehrześc, o zwyczaj 
wiekami uświęcony, tam nie wolno działać z własnego ramienia, 
lecz czekać trzeba rozporządzenia Biskupa dyecezalnego. 


Kwestye teologiczne. 
Obrzęd posypywania głów popiołem wPopielcową 
środę. W jaki sposób posypnje się popiołem głowy niewiast, 
mających zwykłe głowy zupełnie okryte chnstką, kapeluszem itd., 
oraz głowy zakonnie? 
Odp. Zwyczaj posypywania głów popiołem w pierwszy 
dzień postu pochodzi z czasu, gdy Biskupi publicznych grzeszników 
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wydalali uroczyście z kościołów (vide Pontificale rom. p. 8 
tit. de expulsione publice poenitentium ab ecclesia in feria 4 
cinerum) i odbywa się w taki sam sposób i z temi samemi ce- 
remoniami jak ongi, że wymawiając słowa: Memento homo quia 
pulvis es itd., posypuje się każdemu pojedyńczemu wiernemu głowę 
poświęconym popiołem. Kościelne wyrażenie na ten akt jest tak 
w Mszale jak Pontyfikale cineres imponere, z dodatkiem obja- 
śniającym w Pontyfikale: super capita singulorum. W ten 
sposób ma się ta św. czynność odbyć nad każdym bez różnicy, 
duchownym jak świeckim, mężczyzną jak niewiastą. Tak po- 
stanawia już synod w Benewencie z 1091 r.: „Omues tam cle- 
riei quam laici, tam viri quam mulieres die illo cineres super 
caput aecipiant. W jaki sposób odbyć należy te ceremonią, 
poucza De Herdt t. 3 n. 20. 6: „Celebrans a digniori sacer- 
dote cineres accipit stans renibus versis ad medium altaris, 
capite inelinato et manibus junctis, et similiter eos distribuit 
stans, aperto capite, eos accipiendo inter pollicem et indicem 
dextrae manus, eosque spargendo in modum crucis juxta verti- 
cem capitis super capillos, dicendo: Memento homo. Co do 
niewiast, które vertex capitis mają okryty, mówi tenże sam au- 
tor: ,Mulieribus etinm imponendi sunt super capillos, qui ap- 
parent juxta frontis extremitatem* a więc zawsze na włosy, 
które wyglądają z pod kapelusza itd. Cóż zrobić gdy wszystkie 
włosy są zakryte jak u zakonnic? De Herdt wcale tego przy- 
padku nie porusza. Rzymski rubrycysta, zażywający wiolkiej 
powagi, Martinucci, mówi wyraźnie w swem Jłamuale s. cae- 
rewoniarum l. 2 c. 20 n. 29: ,Faeminis non est imponen- 
dus cinis super velum, sed supra capillos aut im fronte, — 
zatem na ezole, jeśli włosy sa zakryto. 


Dyspensa od postu resp. wstrzemiężliwości dla 
zakonników. (Czy zakonnicy i członkowie Kongregacji za- 
konnych mogą korzystać z indultu, na mocy którego w dyece- 
zjach udzielane bywają dyspensy ogólne? 

Odp. Tak, o ile osobnym ślubem nie są zobowiązani do 
postu. stósownie do decyzyi św, Kongregacyi Offic. z 20go gru- 
dnia 1871. 0. Bernardyn a Portu Romantino, jeneraf Frań- 
ciszkanów przedłożył Stolicy św. prośbę: „quatenus ad tollendas 
suorum Fratrum ubique terrarum existentium animi anxietates, 
simulquo ad subveniendum eorum infirmitati, declarare auf con- 
cedere dignetur, indulta, quae ab episcopis in respectivis dioc- 
cesibus quoad jejunium s. quadragesimae ct alia jejunia infra 
annum omnibus fidelibus imjunefa promulgantur, comprehendere 
etiam regulares, non obstante quod episcopi in praefatis indul- 
tis de rogularibus nullam mentionem faciant (prout usuvenit in 
fere omnibus dioecesibus extra Italiam), et quamvis in aliquibus 
dioecesibus ea conditio iudulto utentibus imponatur, quae a ro- 
gularibus impleri nullatenus potest, erogandi scilicet et apud 
Curiam deponendi aliquam pecuniae summam in pia opera im- 
pendendam.“ Na to odpowiedziała wspomniona wyżej Kongrega- 
cya: Regulares speciali voto abstimentiue a carnibus mon 
adstriclos gaudere indulto circa observantiam ciborum tem- 
pore quadragesimae et per annum pro fidelibus promulgato 
ab Ordinariis locorum nomine S. Sedis Apostolicae. (vide 
Nouv. liev. théol. t. 14 pag. 138). 


Aplikaeya pro parochianis. Czy wolno proboszczowi, 
który sam jeden jest w parafii, odprawić w niedzielę i święto 
Mszą za zmarłego praesente corpore a za parafian aplikacyą od- 
łożyć na inny dzień? 

Odp. Nie Na zapytanie: 1, an parochi in dominicis 
aliisque festis diebus praesente cadavere teneantur celebrare 
Missam pro defuneto et ad aliam diem possint transferre Mis- 
sam pro populo applieandam? 2, an saltem applicationem Mis- 
sae pro populo supplere possint per alium sacerdotem? — odpo- 
wiedziała św. Kongreg. Soboru 16 czerwca 1770, 26 stycznia 
1771 i 22 lipca 1848 na obydwa pytania negative. Hartmann 
(Reperi. Rituum t 2 str. 4) utrzymuje, że w święta suppresa 


wolno aplikacyą Mszy św. odłożyć na inny dzień, jeśli inna 
Msza jest konieczna, np. przy pogrzebie lub ślubie; inui au- 
torowie jednak, powołując się na praktykę w różnych dyeczyach. 
twierdzą, że to czynić można tylko za osobnym indultem pap. 

Czy kapłan dający ślub przed Mszą św. powinien 
być ubrany w kapę, lub też czy może go dać w ornacie, gdy bez- 
pośrednio potem Mszą św. pro sponsis odprawia? 

Odp. Według dekretu z 81 sierpnia 1867 powinien da- 
wać ślub w ornacie: „Si immediate sequitur Missa, sacerdos 
praeter albam et stolam induere debet etium planetam.“ 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYT. 


Dekreta św. Kongregacyi Odpustów. 

I. Czy należy odmawiać klęcząco modlitwy opatrzone ad- 
pustami? 

Bituricen, Cum ad assequendas Indulgentias sive ple- 
narias sive partiales quae ab Apostolica sede Fidelibus elargiun- 
tur requiratur omnino ut omnes et singulae conditiones impo- 
sitae, ne una quidem omissa, fideliter adimpleantur, dubia fuerunt 
proposita huie Sacrae Indulgentiarum Congregationi a nonnullis 
Christi fidelibus Bituricensis Dioecesis: 1, Utrum seilicet preces 
praeseriptae ad lucrandas Indulgentias sive plenarias sive par- 
tiales, sint recitandae flexis genibus? 2, Utrum specialiter pre- 
ees praeseriptae pro seapulari Immaculatae Conceptionis, scilicet 
sexies Pater, Ave et Gloria flexis genibus sint recitandae? — 
Rosp. ad 1, negative, misi aliter pracscrpłum cst im Do- 
cumento concessionis; ad 2. negative. Sententiam hane con- 
firmavit Pius PP. IX in audientia d. 18 septbr. 1662. Card. 
Asquinius Praef. Prinzivalli subst. 

IL Tłomaczenie modlitw odpustami obdarzonych. 

Cum pro nonnullis precibus latino vel italico sermone con- 
feetis concessae fuerint Indulgentiae, addita facultate easdem 
preces recitandi quocumque idiomate, dummodo versio sit fidelis, 
et aliquando adjectum „et approbata ab Ordinario loci, vel a re- 
spectivis Ordinariis,^ singillatim autem pro orationibus in Col- 
lectione Romana Edit. XIII contentis indulgentias acquiri eas 
recitando in quodeunque idioma translatas, dummodo versiones 
sint fideles; in Audientia habita die 29 decembris 1864 ab 
infrascripto Cardinali praefecto, sanctissimus Domiuus Noster 
Pius PP. IX benigne declaravit Indulgentias adnexas precibus 
valere quocumque idiomate recitentur dummodo versiones sint 
fideles, Licet autem pro !neranda Indulgentia requiratur ver- 
sionis fidelitas, ut vero constet de fidelitate versionis sufficit 
Declaratio S. Congr. Indulgentiarum per Emum Praefectum vel 
unius ex Ordinariis loci ubi vulgaris est lingua in quam ver- 
titur oratio, eujus recitationi primitus Indulgentia concessa fuit. 

A. M. Card. Panebianco Praef. 

IIE. Odpust przywiązany do ołtarza uprzywilejowanego. 

Urbis et Orbis. Quamplures Romani Cleri sacerdotes, 
ac praesertim animarum curatores dubium huic Sacr. Congreg. 
Indulgentiis etc. praepositae enodandum proposuerunt: „Utrum, 
scilicet, Sacerdos celebrans in Altari Privilegiato legendo Mis- 
sam de Festo semiduplici, simplici, votivam, vel de Ferja non 
privilegiata sive ratione Expositionis SSmi Sacramenti, sive Sta- 
tionis Ecelesiae, vel alterius solemnitatis, aut ex rationabili mo- 
tivo, fruatur privilegio, ac si legeret Missam de Requiem per 
Rubricas co die permissam? Sacra itaque Congreg. quae fuit 
apud Vaticanas aedes die 29 febr. 1864 auditis consultorum 
votis, respondendum esse duxit: Affirmative, deletis tamen 
verbis „aut ex rationabili motivo“ et facto verbo cum SSmo. 
Sententiam hanc Pius PP. IX in audientia 11 Aprilis 1864 
confirmavit. 

An. M. Card. Panebianco Praef, 
A Colombo Secr. 


1 


| 


Beatissime Pater! 
Die 3 Martii 1592. 

Archiepiscopus Mutinensis coram S. V. Solio provolutus, 
supplex exposcit ab Apostolica clementia aliquam indulgentiam 
(ss. Purgatorii animabus applieabilem) pro persona qualibet, 
quae sequentem reeitaverit orationem Patriarehae Sancto Iosepho, 
SSmae Virginis Mariae sponso. 

„Moerentissime Patriarcha s. Ioseph, patrone catholicae Ec- 
clesiae, quae incessanter in snis anxietatibus et enris Te invo- 
cavit; ab excelso gloriae tuae solio piis orbem catholicum oculis 
respice, Excitetur clemens eor tuum, mysticam prospiciens Spon- 
sam, Christiqne Vicarium dolore percitos, validisque  divexatos 
hostibns. Per angustias, quaeso, quas iu ferris passus es ama- 
rissimas, lacrimas venerati Pontilicis clementer deterge; eumque 
defende atque tucre; et apud pacis caritatisque datorem inter- 
cede, ut qualibet destructa adversitate, ommique profligato er- 
rore, Ecclesia tota Deo benedicto, perfecta libertate inservire va- 
leat, ut destructis adversitatibus et erroribus universis, Ecelesia 
secura Deo serviat libertate. Amen.“ 

Sanetissimus Dominus Noster Leo Papa XIII in audientia 
habita die 4 Martii 1882, ab infraseripto secretario S. Congr. 
Indulgentiis sacrisque Reliquiis praepositae, omnibus utriusque 
sexus christifidelibus, qui corde saltem contrito supra exhibitam 
precem in honorem s. Ioseph devote recitaverint, Indulgentiam 
cenlum dierum., semel in die luerandam, benigne concessit. 
Praesenti in perpetunu valituro, absque ulla Brevis expeditione, 
Contrariis quibuseumque non obstantibus. Datum Romae ex 
Secretaria eiusdem Congregationis die 4 Martii 1882, 

Al. Card. Oreglia a S. Stephano Praef. 
Pius Delicati Secr. 


TUS 


Dekret św. Officii przypominający, 2e w czasie Postu 
Wielk. nie wolno mięszać potraw mięsnych z rybami podezas 
jednego posilenia: 

Huic S. Congregationi dubium fuit propositum ab Episcopo 
Dajonensi „utrum obligatio de non miscendis piscibus cum carne 
dicbus quadragesimae attingat omnes qui vi indulti carnibus 
vesci possunt, vel solummodo eos qui jejunant.' Die 28 jnnii 
1875 in Congregatione generali S. R. et, U. Inqu. habita co- 
ram EE. ac RR. Cardinal. generalibus inquisitoribus, proposito 
supraseripto dubio ct praehabito voto DD. Consultorum, iidem 
EE. ac RRmi reseribi mandarunt: 4/fu mative quoad primam 
parlem, negative quoad secundam; et detur decretum 24 mar- 
tii 1841; nempe ad dubium: „An lex de non permiscendis li- 
citis et interdictis epulis eos etiam respiciat qui ad unicam 
comestionem non tenentur, uti juvenes antequam tertium com- 
pleverint septennium, aliique rationabiliter ab eadem excusati 
ob impotentiam vel laboren'5 Iminentissini decreverunt: Nom 
licere. 


* PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Introductio ad vitam seraphicam pro noviiiis, clerie 
cis et junioribus patribus ordinis fratrum minorum s. Francisci. 
Auctore P. Fr, Gaudentio, ordinis minorum s. Francisci defini- 
tore generali, Cum approbatione Rvndissimi P. ministri gene- 
ralis totius ordinis. 12" (XXIV 784 str.) 5. Friburgi Brisg. 
sumptibus Herder, 1882. Książka ta, poświęconu seraficznemu 
Putryarsze ś. Frańciszkowi z okazji jubileuszu, podaje w I czę- 
ści i 6 traktatach nauki o powodach w ogóle do chrześciańskićj 
doskonałości a specyalnie do doskonałego życia zakonnego, tra- 
ktuje następnie o zasadach i podstawach życia klasztornego, 
o historyi, zaletach, regułach i przywiłejach zakonu Miiorytów, 
o ćwiczeniu się w cnotach i wykorzenianiu słabości i błędów; 
młodszym zaś Qjcom, przeznaczonym do pracy w pasterstwie 
dusz, udziela poszczególne wskazówki i rady do dobrego speł- 
niania apostolskiego powołania i kończy rozprawą o rozmyślaniu, 


Część II obejmuje używane w zakonie Frańciszkańskim modlitwy 
i pobożne ćwiczenia w wielkim wyborze do codziennego użytku. 
Część ILI zawiera po dwa rozważania św. Piotra z Alkantary na 
każdy dzień tygodnia. Treść cała wyjęta jest z książek i pism 
przez członków zakonu ukłądanych. 


Ceniony wielce dla swych prae historycznych profesor w Lo- 
wanium B. Jungmann wydał w ostatnim czasie Sci tom swych 
Dissertationes selectae in histor. eccles. (Regensburg, 
Pustet, 451 str. 4 4). Główne temata, jakie tu autor rozbiera, 
są: de haeresi Ieonoclastarum; de civili Romani Pontificis Prin- 
cipatu; de Imperio et Ecclesia saeculo nono; de aliquot causis 
celebrioribus saeculo nono agitatis ac de Deeretalibus Pseudo - 
Isidorianis; de schismate Photiano. 


Historya greckiój liturgii wzbogaconą została wielkićj wagi 
publikacją, przygotowaną przez profesora Swainson w Cambridge. 
S. wydaje liturgie św, Marka, a następnie śś, Bazylego i Chry- 
zostoma, na podstawie nowych starannych porównań tekstów i usi- 
łuje przedstawić dalszy rozwój tych liturgii ol 9 wieku aż do 
dzisiejszego czasu, 


Słynnego dzieła Benedyktyna O. Guérangera L'annóe li- 
turgique, wyszedł niedawno tom jedenasty. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Ks. Gumprielht, wikaryusz w Skrzetuszu, 
fungujaey od czasów przybycia p. Lizaka w filii w Roży, stawał 
22 stycznia w Pile przed Izbą karną sądu ziemiańskiego, oska- 
rżony o rzekomo nieprawne wykonywanie funkcyi kapłańskich. 
Wiadomo, że początkowo p. Lizak nie stawiał ks. Gumprichtowi 
żadnych przeszkód; późnićj dopiero, gdy kościół jego w Skrze- 
tnszu pomimo nawoływań świecił pustkami, gdy nawet podobno 
ktoś do niego strzehł z którego to powodu aż p. Rex przybył 
na śledztwo i dodał p. Lizakowi stróża w osobie żandarma, wy- 
stąpił z oskarżeniem ks. Gumpriehta o „nieprawne* wykonywanie 
funkcyi duchownych. W roku zeszłym skazał sąd ławniczy 
w Wałczu ks. G. na 160 m, kary lub 16 dni więzienia. Ska- 
zany odwołał się do decyzyi wyższćj instancyi i sprawa ta przy- 
szła w poniedziałek 23 z. m. pod obrady Izby karnój sądu zie- 
miańskiego w Pile. Oskarżony bronił się, twierdząc, że ma 
prawo a nawet obowiązek sprawowania funkeyi kapłańskich w pa- 
rafii skrzetuskićj, gdyż przez władzę duchowną został tamże rite 
Jako wikaryusz ustanowiony, a dotychczas wokacya jego cofnięta 
nie została. Sąd uznał te wywody za słuszne i odłożył termin, 
w którym ks. Gumpricht twierdzenia swoje ma poprzeć przedło- 
żeniem wokacyi i przesłuchani mają być świadkowie i znawcy, 
którzyby potwierdzić mogli zeznania powyższe. 

RZYM. Dnia 18 stycznia udzielił Papież uroczyste po- 
słuchanie nowemu posłowi bawarskiemu, baronowi Antoniemu 
de Cetto, który wręczył Ojcu św. listy uwierzytelniające, — 
M ostatnich dniach liczne odbywały się audyencye u Lupieża; 
Biskupi, rodziny znaczniejsze zagraniczne, deputacyo przynoszące 
świętopietrze itd. były przypuszczane przed oblicze Jego Świą- 
tobliwości. Dnia 21 przyjmował Papież dwóch kanoników latera- 
neńskich, Arcybiskupa de Nekere i Mgra Galimberti, którzy przy- 
prowadzili dwa baranki, z których wełny w klasztorze św. Ce- 
cylii wyrabiają się paliusze dla Areybiskupów, — Przeznaczony 
na delegata apostol do Konstantynopola Mgr. Rotelli, Biskup 
z Montefiascone, przybył do Rzymu po specyalne instrukcyc. — 
Najbliższy konsystorz ma się odbyć w pierwszych dniach postu. 
Nie tylko Biskupów polskich ma Papież wonczas prekonizować, 
lecz także zamianować kilku Kardynałów. Jako kandydaci do 
purpury bywają wymieniani: Mgr. Laurenzi asesor św. Officium, 
nuncyusz Masella w Portugalii i sekretarz Kongregacyi konsy- 
storskiej Merosi- Gori, 
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Proces beatyfikacyjny męczenników angielsk ich z czas 
sów Henryka VIII toczy się już od roku 1874, a postulatorem 
w procesie jest Jezuita O. Morris, promotorem dr. Redmond, Orato- 
ryanie Stanton i Bagshawe sędziami, a Oratoryanin Knox notaryu- 
szem. Stósownie do przepisów, wydanych przez Kongreg. Św. Obrz., 
odhywały się posiedzenia u londyńskich Oratoryanów, a główny udział 
przypadł Ojcu Knox, nezonemu wydawcy dokumentów z czasów prze- 
śladowania katolików. Proces toczy się nie tylko o kanonizaeya To- 
masza More, Kardynała Fishera, Biskupa z Rochester, oraz licznego 
zastępu księży i świeckich osób, locz także o kanonizacyą słynnego 
Arcybiskupa z Armagh, dr. Olivera Plunketa, którego Karol II Stuart 
w Towerhill ściąć kazał w r, 1681. Imion zamieszczonych w epi- 
sie męczenników, przedłożonym Kongregacyi, jest około 850 z czasu 
150 lat, od r. 1535 do 1681. Z tych męczenników jest 170 księży $wio- 
ckich, 79 osób świeckich, 88 Jezuitów, 11 Kartuzów, 14 Franciszka- 
nów, 14 Benedyktynów, 5 niewiast, 3 Johanitów, 1 Augustynianin, 
opaci z Reading i Glastonbury i earl z Arundel. Przesłuchano już wiele 
osób z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, spisano tradyeye, obiegające o po- 
mordowanych męczennikach. Udało się też wydobyć z kurza bibliotek 
znaczną liczbę dokumentów i druków, dotyczących tej sprawy i przed- 
łożono jo komisyom duchownym. Obszerny protokuł tych obrad zło- 
żono w kopii wareybiskupiem archiwum, oryginał zaś wręczono Sto» 
licy św. Akta, sporządzone w tej sprawie w Kongregacyi św. Obrze- 
dów, obejmują przeszło tysiąc stron in folio drukowanych. Wedle 
przepisów powinno 10 lat upłynąć, zanim się Kongregacya św. Obrzę= 
dów zajmie dalej tą sprawą. W obecnym przypadku Papież zwol- 
nił od tego przepisu i to na wniosek Biskupów angielskich, który 
poparł gorąco książę Norfolk, jako prezydent katolickiej unii w W. Bry- 
tanii, i w celu przyspieszenia zamianował komisyą, złożoną z Kardy- 
nałów Bartolini, Bilio, Oreglia, Sorafin i Paroechi. Od wotum tych 
Kardynałów zależeć będzie, czy Papież przyzna męczennikom tytuł 
wiołebnych sług Bożych”, lub czy całą sprawę ubije. 
Właśnie w czasie pierwszych badań, które stanowczy wpływ wywie- 
rają na dalszy proces. odgrywa ważną rolę polityka. Kto umarł 
wyłącznie za sprawy polityczne, ten nio może być kanonizowany, 
gdyż do tego potrzeba poświęconia Życia za nadprzyrodzoną wiarę. 
Nowoczcśni historycy twierdzą, Ze męczennicy angielscy z czasów 
Honryka VIII i następnych zginęli jedynie z powodów czysto poli- 
tycznych a nie z pobudek religijnych. Najprzód tedy zajmią się 
Kardynałowie zbadaniem téj sprawy i tego zarzutu. Jeżeli śledztwo 
to nie będzie rozstrzygnięte na korzyść męczenników, wtedy sprawa 
byłaby ubitą. Atoli wo wszystkich sforach katolickich w Anglii istnicjo 
przekonanie, 20 męczennicy owi zginęli za wiarę. Przyznać należy, że 
na męczeństwo wpłynęły także polityczne względy, ale najprzód nio wo 
wszystkich przypadkach, a powtóro względy te nie były przeważające. 
Dość przeczytać Pamiętniki angielskich męczenników znakomitego kon- 
wertyty i apost. wikar. ks. dr. Challoner, aby poznać odwagę i zapał 
religijny owych mężów i niewiast, co w 16 i 17 wicku krew za wiarę 
przelali, dawając częstokroć na rusztowaniu tkliwo dowody przywia- 
zania nawot do królowej El biety. Atoli i tam, gdzio polityka odgry- 
wała jakąś rolę, trzeba pamiętać, Zo w owym czasie polityka ściśle była 
złączona z wiarą, a średniowieczne prawo narodów, któro nadawało Pa- 
pieżowi ważne atrybueyo, było może już złamane, alo jeszcze nie usu= 
niete, Spodziewaé się przeto należy, że owi męczennicy na ołtarzo 
podniesieni zostaną. Protestancka prasa angielska wyraża się o tój 
prawie z wszelką godnością i uznaniem dla stałości i zasług mę: 
czenników. 

Niemcy. Nordd. Allg. Zty. ogłasza list cesarza Wil- 
helma, wysłany do Papieża Leona XIII 22g0 grudnia, który 
brzmi, jak następuje: 

„Dziękuję Waszej Świątobliwości za list, wysłany do mnio 
dnia 3 bm. i z całego serca dziękuję za życzliwość dla mnie 
okazaną. Życzliwość ta utwierdza mnie w nadziej, że Wasza 
Świątobliwość w zadowoleniu, jakie wraz ze mną  podzielasz 
z powodu przywrócenia działalności mego poselstwa, czerpać bę- 
dziesz nowy powód do wywzajemnienia się przez odpowiednie 
zbliżenie za dotychezasową powolność mego rządu, która umoże- 
bniła obsadzenie kilku stolie biskupich. Jestem przekonany, 20 


to zbliżenie, gdyby nastąpiło w dziedzinie t. z. ,, Anzeigopflicht,* 
byłoby daleko korzystniejsze dla Kościoła ¿niżeli dla państwa, 
gdyż w ten sposób nadarzyłaby się sposobność obsadzenia wa- 
kujących posad duchownych. 

Gdybym z powolności duchowieństwa w tej dziedzinie mógł 
się przekonać, Ze z obu stron istnieje gotowość do wzajemnego | 
zbliżenia, natenczas mógłbym przyłożyć rękę do przedłożenia 
ponownéj rozwadze sejmu monarchii mojćj tych ustaw, które 
w stanie wojennym były potrzebne dla obrony spornych praw 
państwa, które jednakże dla pokojowych stósunków stale nie są 
konieczne. 

Korzystam ehetnie ze sposobności, aby ponownie zapewnić 
Waszą Świątobiiwość o mojćj osobistej powolności i szacunku, 

podp. WILHELM. 
kontrasygn. Bismarck.* 

List ten, zdaniem naszem, nie upoważnia do tak gorą- 
czkowych nadziei bliskiego ukończenia walki kulturnéj i przy- 
wrócenia w Prusach Kościołowi katol. dawuéj wolności, jak to 
czytać dziś można w wielu pismach. 

Kardynal-Prylnas węgierski, Arcyb. Simor, powróciwszy 
z Rzymu, wydał do swych dyecezyan list pasterski, w którym 
pomiędzy innemi ze względu na walkę kulturną w państwie pru- 
skiem te powiedział słowa: 

„Czyż nie stało się to z szczególnego zrządzenia Bożego, 
iż właśnie w tych dniach, które w Rzymie spędziłem, car ro- 
Syjshi, zawarłszy z Stolicą św. ugodę, przywrócił w państwie | 
swojem pokój z Kościołem i z katoliekimi poddanymi swymi? | 
Tem bardzićj uderzającem i pożałowania godnem jest, że Kościół 
katol. w cesarstwie niemieckiem jeszcze ciągle pozbawiony praw 
wszystkich, jęczy pod jarzmem ustaw niesprawiedliwych i obra- 
żających sumienie katolickie, które przez te ustawy i inne środki 
tak dalece jest pognebione, że jeszeze teraz włóczą tam przed 
sądy i karzą księży jedynie za to, że wbrew woli władz świe- 
ckich odprawiali Ofiarę Mszy św., udzielali Sakr. śś.. lub erze- 
bali umarłych. Niezawodnie będzie wieczystą chwałą ducho- 
wnych owych okolie, że Biskupi i wielka część księży pozwolili 
raczćj pozbawić się wszystkich praw swoich, że się pozwolili 
z miejsc swych wydalić, na banieya skazać i wyszydzać, a praw 
Kościoła się nie wyrzekli, od nauki Piotra św. się nie oddalili 
i jak św. Cypryan powiada, jako latorózgi od korzenia się nie 
odłączyli.* 

Nordd. Allgem. Ztg., przytoczywszy ten ustęp, oburzenin 
swemu na Kardynała następujący daje wyraz: 

„Taka tendencyjna i fakta przekręcająca manifestacya, po- 
chodząca od pierwszego katolickiego księdza zaprzyjaźnionego 
z nami państwa. musi u nas wywołać pewne wrażenie. Kar- 
dynał Simor jest księciem prymasem Węgier, a więc uprawnio- | 
nym organem węgierskich katolików. Pytanie, czy Kardynał | 
był tutaj wyrazem opinii większości katolików węgierskich, mo- 
głoby dla nas być zajmujące i niezawodnie będzie przedmiotem 
dalszych rozpraw.“ 

Od kiedy to nie wolno Biskupom innych krajów wypowiadać 
swego zdania o smutnych stosunkach Kościoła katol. w Prusach?! 


Przepis użycia 
najnowszego i najlepszego przyrządu do utrzymania 
wiecznego światła. 

Najpierw zatyka się knot białym końcem w znajdujące się 
w każdem pudełku szkiełko i wpuszcza na dno lamki, następnie 
napełnia się lampkę olejem tak wysoko, ażeby knot z tegoż mnićj 
wiecéj o centymetr wystawal. Koniec knota można dla łatwiej- | 
szego zapalenia zwilżyć olejem. W razie. gdyby knot sterczał 
ponad lampkę, lepićj nie ucinać go, lecz pozwolić mu się upa- 
liść Za pomocą załączonej śpilki łatwo wyciągnąć z lampki 
szkiełko, przez ntknięcie śpilki w otworek tegoż.  WaZnem jest 
także wyczyścić lampkę przed każdem napełnieniem, ale uie 
wodą, tylko trocinami. 


W czystym dobrze rafinowanym rzepiowym oleju dostarcza 
knot z czerwonym końcem Nr. 1 dostatecznego Światła, ażehy 
zaznaczyć obecność Najśw. Sakramentu, prócz tego absorbuje dla 
swój cienkości daleko nmićj oleju. Do oleju, w którym Nr. L 
jasno się puli, użyć trzeba Nr. 0, jeżeli zaś Nra 0—2 za cic- 
mno się pala lab gasną, co jest dowodem liebéj jakości oleju, 
w takim razie obrać należy grubszy knot. Jako regule trzeba 
uważać: im lepszy olej, tem cieńszego wymaga knota i odwro- 
tnie; najwięcćj znajduje zastósowania Nr. 8. Każdy z knotów 
pali się w dobrym oleju 10—16 dni bez przerwy, a pudełko 
całe wystareza na rok. 

Najnowszy przyrząd do zapalania i gaszenia świec, 
cały z mosiędzu, napełnia się eterem  petroleowym, przedezom 
wyśrubować trzeba rurkę. Przy niesienin należy uważać na to, 
ażeby rurkę trzymać zawsze do góry i to płomieniem w tył. 
Paląc eter petroleowy, wychodzi się tanićj, niż przy stoczku wo- 
skowym i unika się plam z okapującego wosku. 

Klarowanie oleju. 

Przez dłuższe stanie gęśnie każdy, nawet najlepszy olej 
do palenia.  Wtenezas filtruje go się przez włożoną w rurkę 
lejka czesankę czyli wełnę, którą należy odświeżać, skoro sią 
przepełni Żywicznym osadem oleju. W miejsce oleju, który 
w samym początku się nie pali, najlepićj postarać się o inny, 
gdyż i klarowanie żadnego nie osięgnie skutku. 

Polecenia godną jest także 

Przykrywka metalowa (Chapeau paravent,), 
która chroni płomień od zgaśnięcia przy silnym przewiewie, 
a olej od zanieczyszczenia przez kurz i wpadające owady. 

Ponieważ wyżćj opisany przyrząd ze wszechmiar zadowołnić 

musi, polecam go Szan. Duchowieństwu w własnym Jego interesie. 


R. Barcikowski. 


Wielehnemu Duchowieństwu I Szanownym Dozorom kościelnym 
pozwalam sobie polecić: 

Świece woskowe pod gwar. czyst. za !/, kilo 4% 2.20. 

Knoty do wiecznych lamp S—16 dni się palących, 10 i 15 em. 
długie w pud. na rok. 

Lampki z kryszt. szkła białe i czerwone, 10 i 15 em. wysokie, 

Przykrywki metalowe (Chapeau paravent.) 

Przyrząd mosiężny do zapalania i gaszenia świec. 

Najlepszy olej do palenia 

Kadzidło bursztynowe czyste i zaprawne 
po najniższych cenach 


R. Barcikowski. 


Poznań — Bazar. 


Na dzieło ks. Kopycińskiego 0 Sakramencie Pokuty złożyli 
prenumerate 9 æ: ks lie. Jaskulski prob. z Śniecisk p. Zaniemyślem; 
ks. Janieki prob. z Kórniku; ks. Szudarek z Pempowa; ks. Rost z ścia. 

Na akcye Towarzystwa św. Łukasza złożyli: ks. dr. Pankowski 
z Ryszewka za r. 1882 i 1888 „44 8: ks. Tołowiński z Siedlca p. Wol- 
sztyn za r. 1883 Æ 4; ks. Rost z Uścia za r. 1885 .4 4. 

Na muzykę ks. Soleckiego złożyli: ks. dr. Pankowski za rok 
1883 æ 6,30, za kalendarz i okładkę do rocznika II M 1.50; 
ks. dziekan (antkowski z Brudni za r. 1888 i kalendarz 44 5,20; 
ks. Tołowiński za rok 1883 hez oprawy i bez kalendarza 4,80 M; 
ks. Klajner z Dubina za 2 egzemplarze 9.60 „M; ks. Rost z Uścia 
za r. 1883 „44 6,50; ks, Brandowski z Borku za r. 1883 æ 6,30. 


Spis rzeczy. Artykuły wstępne: Wezwanie Ducha św. 
we Mszach wschodnich (dok.) — Dla czego tyle kazań bezowocnych? 
(ciąg dalszy). — O Litaniach. — Kwestye teologiczne: Obrzęd posy- 
pywania głów popiołem w Popielcową środę. — Dyspensa od postu 
resp. wstrzemięźliwości dla zakonników. — Aplikacya pro parochia- 
nis. — Slub małżeński przed Mszą świętą. — Dekretu świętćj Kon- 
gregacyi Odpustów, dotyczące pewnych modlitw odpustowych. ich 
tłomaczenia 1 ołtarza uprzywilojowanego. — Dekret św. Officii o po- 
ście. — Piśmiennickwo kościelne: Ważniejsze wydawnictwa obce. — 
Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznan: Z walki kulturnćj. — 
Rzym: Połuchania u Papieża i wiadomości potoczne. -- Proces beaty- 
fikacyjny męczenników angielskich — Niemcy: List cesarza Wilhelma 
do Ojca św. — List pasterski Kardynała Arcyb. węgierskiego. — Prze- 
pisy użycia przyrządów do utrzymania wiecznego światła. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


